
Nr. 2. Kraków, Czwartek 2 Stycznia,

Przedpłata w ynosi:
W Krakowie:

miesięcznie 8 5  cnt-., kwartalnie 3  zfr. 
5 0  cni., półrocznie 5  zł., rocznie l i t  zł.

Za odnoszenie do domu dolicza sie 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej .nonarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1 zlr. S O  cn t ., kwartalnie 
8  złr. 8 5  cnt., półrocznie <1 złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 8  złr.

Numer pojedynczy 6 cnt. wychodzi codziemre, a więc i w niedzielę, o goclz. 8 rano.

V SMiTHlOo
Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz t O  centów, za nastę
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
Da pierwsze;j stronie S1ł centów raksa 
i 4  centy od wyrazu: na ostatniej stro
nie 1 ©  cnt. taksa i 8  cnt. od wyiaZu. 
W rubryce „Nadesłane11 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów : 
, . K V R J E R “  — K R A K Ó W .

R ękopisów  Ecuakeja nie .wraca.

I FŁEI I OAK. I : ulica Szewsteft IKTir. I7 , X JA

Ziemie polskie.
Z  Wielkopolski.

Niedawno odbyło  cię w Poznaniu, w sku 
tek zaproszenia pp. K ościelskiego ze Sę- 
PQk, ta Jackow skiego z Pomarzanowic 
i Sokołowskiego z W rocław ia , zebranie 
ob)w ateli ziemskich z wszystkich stron 
Księztwa. Uchwalono tam założyć R oi 
niczą spółką spożywczą z ograniczoną po- 
rąką. W ypracow anie statutów, oraz zwo 
<arie walnego zebrania polecono komisji, 
do której, prócz wspomnianych wyżej, 
należą pp .: W . C bełm icki z Zakrzewa,
13 Koszutski z Poznania, A . H ulew icz z 
Naruszewa, J. M ycielski z K obylopola, 
Z. N iegolew ski z N iegolew a, Janta-Poł- 
c*yński z Żabiczyna, K . Szczaniecki z Mię 
dzyohoda, N. Urbanowski z Poznania i 
M. Z. Żółtow ski z Godurowa. Nowa in- 
Bty ucja zostanie zorganizowaną na wzór 
u,schodnio-pruskiego konsum u , Spółki spo
żywczej w Zgorzelicach i t. p. towarzystw, 

tore świetne robią interesa.
Potrzebę założenia projektowanej Spół- 

ai w ykn-u je pewien ziemianin w sposób 
następujący: „Trudno to wytłum aczyć,

luczego stan rolniczy tak wielki i tak 
ogromne bogactwa dzierżący, nic jeszcze 
praw.e nie zrobił w tym kierunku, aby 
surowe m aterjały kupować z pierwszej 
ręki, a sprzedawać wprost konsum ento- 
wl, i że pozwala on wciąż jeszcze, aby 
na nu i dorabiali się najrozmaitsi pośre
dnicy. Spójrzm y tylko po m ałych miaste
czkach. Jak ogromne majątki porobili 
fam przekupnie i handlarze! G dyby to 
jeszcze można tych ostatnich zaliczyć do 
podklej narodow ości, to byłaby ta po
ciecha, że co nasz rolnik utracił, to nasz 
kupiec zy sk a ł; ale niestety zyski handlu 
pośredniczącego płyną z małemi bardzo 
wyjątkami w k oszeń  ludzi o innej naro
dowości i wierze. Tych  niewielu polskich 
kupców, którzy sprzedają, ospy, kuchy, 
węgle i t. p., zazwyczaj bardzo m ały na 
tem mają zarobek. O bracając małym  ka 
pitałem nie mogą kupować w wielkich 
ilościach i płacić gotówką, biorą więc po 
największej części na kredyt, i konten 
tując się małym zyskiem, są niejako tyl 
ko agentami innoplem ienrych kupców 
portowych. O wyjątkach, które pracują 
w lepszych warunkach, tu nie m ówimy, 
bo są nieliczne.

„Sposób na zaradzenie temu jest nader 
prosty i łatwy. Trzeba stworzyć S tow a
rzyszenie rolnikówr, oraz wyposażyć je 
poważnym kapitałem i kredytem. Kredyt 
i gotówka pojedyńczyeh w łaścicieli ziemi 
są nieBtety ni o zawsze obfite ; ale gdy 
ich choćby kilkudziesięciu w jedno sto 
w„rzyszenie się złączy, to drobne te dru
ciki utworzą pętlicę żelazną tak silną, żt 
•'doła ona wycisnąć najkorzystniejsze o- 
ferty z grosistów, którzy pojedyńczeinu 
'oliiikow i stawdają ceny nieraz wyższ* 
jeszcze, aniżeli kupcy po m ałych  miaste
czkach.

„W ytłum aczm y to w y ra źn o j: Skład
hurtowny jak np. wielki młyn rarowy, 
albo fabryki:, czy też w:elki handlarz ma 
kuchów, albo fabryka nawo .ów sztu- 
c/nyoh —  nie sprzeda tanio właścicielowi 
jednej wm ski; bo nasamprzód nie trudn 
się sprzedażą detaliczną, powtóre nie m o 
że w iedzieć, jaki jest stan majątkowy 
poszczególnych gospodarzy, a po trzecie 
ma prawie pewność, że gospodarz dzięki 
wrodzonej sobie nieakuratności, na czas 
me zapłaci.

„Sprzedaje w ięc wielki handlarz większe 
partje towaru drobnym kupcom , którym 
daje rabat, pozostawiając im cały trud 
sprzedaży cząstkowej i całe je j ryzyko.

„Rabat ten wynosi 10 i więcej procent 
tej ceny, za którąby grosista wprost ro l
nikowi gotów był sprzedać, a kupcy nie
raz umieją zarobek ten powiększyć je  
azcze przez fałszowanie towaru (np. osp, 
nawozów i mąki z makuchów), o czetu 

ażdy ze sprawozdań ogłaszanych przez 
stacje doświadczalne rolnicze przekonać 
8l§ może. Stowarzyszenie rolnicze, repre
zentujące dajmy na to 200.000 marek 
częścią w gotówce, częścią w zobowiążą- 
i lach, chociażby tylko średnio zamożnych 
właścicieli większych, staje od razu na 
stanowisku bardzo bosratego kupca, któ- 
ry położeniem i celem interesu swego 
zmuszonj jest do robienia zakupów o b e j
mujących dziesiątki tysięcy cetnarów, i 
Który może i chce płacić gotówTką alt):- 
Wekslem równającym się jei. Takie sto 
warzyszema zasypywane bywają ofertami 
przeróżnych fabrykantów, którzy robią 
co tylko mogą, aby tak poważnego klien
ta uzyskać*.

A słystk .e  poważniejsze dzienn k1 wel- 
kop ilskie ośw .adczyły się za założeniem 

półki. Niektórzy obyw atele obawiają się 
" prawdzie, że „znana polska* niepora
dność i nteakuratność, oraz „b rak “ u.ulol-

n ouych kandydatów na kierowników po
dobnej instytucji, przyprawi ją  rychło o 
ruinę. Zarzut ten w ydaje nam się śmie 
sznym, bo w P olsce pruskiej nie brak na 
żadnem polu ludui zdolnych i rutynowa- 
uyeh a do akuratnośei przyzwyczaili W ie l
kopolan ci, którzy ich dławią.

W ięce j na pozór usprawiedliwiony jest 
zarzut, że Spółka pozbawi środków u- 
trzymauia wielu kupców , ale i ten ode
przeć nie trudno. Najsamprzód należy 
zaznaczyć, że Spółka spożywcza ułatwiać 
ma tylko członkom swym sprowadzanie 
towarów wprost z fabryk a to przecież 
dozwolone. W  przeciwnym bowiem  razie 
możnaby np. każdego, kto zamiast ku
pować tokaj butelkami od kupców , spro
wadza go wprost z W ęgier w antałkach, 
uważać za pasorzyta i krzywdziciela.

Nadto z przytoczonych powyżej w yw o
dów obywatela w ielkopolskiego widać, a 
wiemy o tem także z własnego doświad
czenia, że na handlu z naszymi ziem ia
nami w P olsce pruskiej, zyskują głównie 
obcy  handlarze. Sądzimy, że dla pięknych 
oczu tych panów P olacy  nie będą się 
wyrzekali w łasnych, uczciw ych zysków i 
korzyści. Nasi kupcy po małych miastach, 
jak słusznie zauważył koresDondent D zien
nika Pozn., należąc do Spółki mogliby 
«a je j pośrednictwem  sprowadzać dobry 
towar ładunkami itolejowerrn i rozsprze- 
dawać detalicznie drobniejszym  posiedzi 
cielom Spółka może dawałaby im rabat, 
a w każdym razie uczestniczyliby om 
(jak każdy członek) w dywidendzie r o 
cznej. Z e  byłoby im lepiej kupować od 
sw ojej Spółki, niż od nieznanej wartości 
grosistów, to pewnie me ulega w ątpli
wości.

K ończąc powyższe nasze uw agi, ży 
czymy W ielkopolsk iej naszej B raci jak  
najświetniejszego powodzeń.a w ich przed
sięwzięciu a do ziemian galicyjskich zw ra
camy sią z  zapytaniem, czy i oni nie p o 
myślą o tem, aby jak najrychlej uwolnić 
s/ą od wyzysku ze strony obcych han
dlarzy ?

Kronika miejscowa.
WlrtlłOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 2 stycznia, Kos'ciół katolicki ob 
chodzi uroczystość św. M akarego, Opata 
Urodził się z ubogich rrdziców  w  A leksan
drii. D ługi czas prowadził życie bogom yślne 
na pustyni i tam przez lat 7 nic w ięcej nie 
jadał, tylko korzonki i jarzyny surowe 
W iele w ycierpiał prześladowań od Arjanów. 
UmaH w późnej starości 394 r.

Kalendarz- Dziś św. M akarego; jutro św. 
Daniela.

Kah-ndarz hist wycz-ny. 2 stycznia 1491 
rok u : Bitwa z W ęgram i pod Koszycam i

* Ofiartj influenzy. Influenza czyni w na- 
szem mieście olbrzym ie postępy. Lekarze, 
zapewniają nas, że nic ma p-awie domu, 
w ktńrym by ktokolw iek nie zapadł na m o
dną a dokuczliw ą chorobę. W iem y np., że 
u ji K. przy ul. Grertmdy wszystkie dzieci 
i dwie służące padły ofiara influenzy tak, 
że mieszkanie przybrało charakter prow i
zorycznego szpitala.
y  N iegrzeczna słabość nie uszanowała na- 
y ct lekarzy. W  klinice chirurgicznej i o- 
kulistycznej kilku synów Eskulapa pow a
liła na ło ż e ; wczoraj dopiero w yzw olił się 
z je j szponów docent dr Bossowski, dziś 
zaś zachorował dyrektor kliniki prof. R y 
dygier

W iadom ości nie podajem y tendencyjnie 
ani w poroz.umieniu z lekarzami tutejszego 
grodu, jak to mniema jedna z naszych c z y 
telniczek. Pochlebiam y bowiem sobie, że 
w szyscy lekarze K rakow a zaszczytnie znani 
z prawości i zacności, razem wziąwszy nie 
posiadają tyle, aby mogli ująć naszego spra 
wozclawcę. Choroba ta szerzy się po całym 
świecie, a tajenie faktów by łob y  rzeczą o 
wiele naganniejszą, jak icli przytoczenie, 
gdyż musiałoby się to przyczynić do zanie
dbania niezbędnej ostrożności, która w pier
w szych początkach pojawienia się epidem i
cznej choroby może niejednego przed nią 
uchronić. .Jakby na dowód, donoszą nam, 
w chwili gdy  to piszemy, że dziewiąta 
szkoła miajska pod Zamkiem została zam 
kniętą, gdyż znaczna ilość dzieci, wedle 
otrzymanych przez nas relacyj około 150, 
zapadła na influenzę C oby pow iedziały 
matki, gdyb y  w tych warunkach pozosta
wiono wszystko losow i...

*  Pogrzeb Ś. p Iłra  Kubiny, za łożycie
la stowarzyszenia „Solidarność* odbył się, 
wczoraj przy udziale licznej publiczności, 
wśród której zauważyliśm y wielu kupców i 
rękodzielników . Jedynie stan adwokacki by ł 
stosunkowo bardzo słabo reprezentowany!! 
chociaż w przedwcześnie zgasłym  utracił 
znakomitą siłę i kolegę najlepszego serca.

Trumnę przyjęła już ta ziemia ojczysta, któ 
rą on za życia tak bardzo miłował, pracu 
ją c  dla idei polskiej w miarę sił, a ostate 
cznie nad siły, g d y  w tak młodym v, ieku 
pożegnać nas musiał na zawsze. Cześć jego 
pamięci, a pokój je g o  du szy ’

* f  S tan isław  Eminoipioz. W e  wtorek 
w nocy  o godzin fe 1 l-stej zmarł c. i k. e- 
m erytowany sekretarz sądowy Sta.iisław 
W incenty Em inowicz, prze' ywszy lat. 89, 
ojciec znanego w kraju naczelnika straży 
pożarnej p. Em inowicza, u którego mie 
szkał Pogrzeb odbędzie się dziś t. j. dnia 
2 go b. m. po południu o godzinie w pół 
do 4 tej. Zaiobno nabożeństwo odbędzie się 
jutro t. j .  dnia 3 -go b .  m. o godzinie 9 tej 
w kościele parafialnym św Mikołaja

* Od, książy pracu jących  przu kościele 
N. P anny M a rji , jakoteż od uczęszczają 
cej do tej świątyni publiczności dochodzą 
nas skargi, że z pieców  koszykow ych, jakie 
służą do ogrzewania za pom ocą koksu pres- 
byterjum podczas robót restauracyjnych, 
rozchodzi się po całym gmachu trujący i 
w ielce szkodliw y dla zdrowia dym i czad. 
Zaręczano nam, że właśnie wskutek w dy
chania zaprawionego sadzą powietrza roz 
chorował się organista kościoła M arjackiego, 
a wielu księży zaczyna uczuwać ból w pier 
siacb.

* D r. Jan J  ikabowski, obrońca w spra 
wacli karnych, otw orzył kancelarję adwo 
kacką w naszem mieście.

* K rakow ska Rada powiatowa odbędzie 
pojutrze zw yczajne kwartalne posiedzenie 
w domu swym przy ul. św, Marka.

N ow e h-horatorjmn ehem -zne  przy ul. 
Poselskiej otwarte zostanie w przyszłym  
miesiącu,

* Vow y zarząd sto w. Solidarność' odbył 
w ciągu bieżącego miesiąca dwa posie.dze 
nia. Na pierwszem z nich, które przecią 
gneło się przez trzy w ieczory, toczy ła  się 
dyskusja, co do kierunku, w jakim Tow a 
rzystwo pracować powinno, W końcu ucbwa 
łono popierać przemysł kraiowy t. j. polski 
i uwzględniający go handel swojski. Nadto 
wybrano kom isję statutowa sekcję skar 
bową. Na drugiem posiedzeniu, króre odby 
ło  się onegdaj, ucbwa'ono poprosić o wia 
domości o przemyśle galicyjskim  w ydział 
ki-ajowy, względnie zaś p. dra Rutow.-kie 
go i p Riedla, dyrektora Bazaru krajowe 
go, oraz ogłosić odpowiednią odezw ę w dzień 
nikacli Nadio przyięto do Tow arzystw a kil 
kudziesięeiu nowych członków. Pan W ła 
dysław hr Zam oyski donosi, że w yboru pre. 
zesa „Solidarności* przyjąć nie może, p o 
nieważ rzadko byw a w K rakowie, ale ż y 
czy  Towarzystwu, które nazywa ze wszech 
miar godnem poparcia, jak najlepszego po 
wodzenia D o komisji nadzorczej, w miej 
sce p. Jaw ornickiego, który  w yboru nie 
przyjął, wszedł ks. Pixa, a drugim sekre
tarzem z powodu ustąpienia p. G rzybow skie
go, został p. W incenty kr. Tyszkiew icz.

* W  Ognisku  stowarzyszeniu drukarzy i 
litografów, które gorliwie stara się o urn 
zmaiconie chwil wolnych swym członkom , 
odbyło się wczoraj przedstawienie amator 
skie, ze współudziałem chóru. P o  w yg łosze
niu monologu okolicznościow ego przez je 
dnego z tow arzyszy sztuki d- ukarskiej, ode 
grano dwie kom edyjk i: „Z y d  w beczce* 
i „W ig ilja  św A ndrzeja", przyezem  zazna 
czyć należy, że wszystkie role w ypadły  ku 
ogólnem u zadowoleniu

* Proszą pana dobrodzieja pieniądze zm > ■ 
nic, nowe ubranie noioy k a p e lu sz ! T ak  i 
podobnie witają rozstawieni po wszystkich 
ulicach i chodnikach żydzi i żydów ki k aż
dego przechodnia. Ulicą ( rodzką niektórzy 
K rakowianie dziś nawet już nie chodzą, 
aby uniknąć ciągłych  zaczepek, które iry 
tują, zwłaszcza śpieszących się. C zyby  po 
łicja  nie m ogła zapobiedz nadużyciom  i u 
wolnić publiczności od natręctwa przeku
pn iów ? N ie powinna ona także ...cierpieć, 
aby ci ludzie odbyw ali długie, konferencjo 
na chodnikach, zmuszając przechodniów do 
przeskakiwania co chwila rynsztoków.

* A genci em yraizijni nie przestają ope 
rować m iędzy biednym ludem, obecnie zaś, 
korzystając z klęsk, jak;e nawiedziły wło 
ścian, t. j. nieurodzaju i braku paszy, tem 
snadniej rzucają na nich swe s ie c i , w y 
zyskując nielitościwie. H andlarzy żywym  
towarem nie przestrasza w idocznie zaslużo 
ny los, jaki spotkał ich godnych  kolegów, 
zasiadających na ławie oskarżonych w Wa 
dowicacli, bo z coraz większą zuchwałością 
uprawiają swój niecny proceder. W czoraj 
przytrzym ały organa policy jne żydów kę 
Cliąję Joelianowiczową, trafikantke z Nie 
dźwiady w pow ropczyckiem , która upro
wadzała za granicę kilku włościan, pobraw
szy od emigrantów zgóry po 10 zlr. od 
osoby. Agentka ofiarowała się przeszwarco 
wać w ychodźców  przez granicę pruską, a to 
przy współudziale krewnego swego nieja
kiego Sindela z Białej.

Rozmaitości.
Król blagi Czy przybędzie do K rakowa 

w ielki mistrz, Barnum ?
Zamienił już świat now y na stary, bo 

się stale osiedlił w Londynie, a teraz za 
powiada tryum falny pochód przez cala Eu 
r o p ę ; w Berlinie spodziewają się właśnie 
„słynnego* męża...

Oto życiorys człowieka, w zawodzie swoim 
prawdziwie niedoścignionego.

Barnum, syn krawca w Bethel w Am e 
r y c e , rozpoczął karjerę jako pastuszek 
Q bok  tego chodził do szkoły  i pisywał li
sty miłosne za pieniądze. W 19 tym roku 
życia zaślubił przystojną kraw cow e Cbarit 
Hallett i założył w mieście rodzinnem g a 
zetę H erald  (tf Freed -m, którą wydawał 
od r. 1831 do 1834. Za oszcze stwo ska 
zany został na 60 dni więzienia i wskutek 
tego z dziennikarza przekształcił się na 
kupca

M u n d m  vuH dec.ipi — stało się wkrótce 
hasłem życia  Barnuma. Pierwszym jeg o  
czynem  było wystawienie w N owym  Yorku 
murzynki J oy ce  Hetli, która miała być 
piastunką Jerzego W aszyngtona, założy 
cielą rzeczypospolitej am erykańskiej. O ka 
zał świadectwo z r. 1727, według którego 
murzynka wówczas liczy ła  lat 5 f .  Miała 
w ięc w chwili, gdy  ją  Londyn  oglądał, 
łat 161... Tym czasem  po śmierci sekcja 
w ykazała, iż musiała być  znacznie młodszą.

Od murzynki tylko jeden krok do cyrku 
olbrzym iego, który dumne otrzymał mi: no: 
.N au k ow y i m uzyczny teatr Barnuma.*
I czego tam nie b y ło ?  U czone psy, uczone 
pchły, kuglarze, brzucliom ówcy, żyw e p o 
sągi, obrazy, cyganki, albinosy, tłuste chłop
cy, olbrzym y, karły, linoskoki, pantonimy, 
muzyka, taniec, panorama, modele wodo 
spadu pod Niagarą, w idok Paryża i Jero-

Izolim y, w idos stworzenia świata, groty  cza
rodziejskie, burze morskie, w łoskie lalki 
teatralne, maszyny do szycia, mgliste obra
zy , czerw onoskórzy, żyrafy, gadziny i małpy.

W ielką tajemnicą pow odzenia by ła  re
klama. W środkach mistrz nie przebierał 
wcale. Duchowni np uznawali je g o  cyrk, 

ja k o  dzieło szatańskie. Pokornie wtedy 
zbliżał się do nicli Barnum z memorjalem 
obrończym , a g d y  ten odrzucano, wtedy 
wygłasza! mowę do ludu, która najświet
niejszą stanowiła reklamę dla cyrku.

W  pomysł ich by ł niew yczerpany. W  r. 
1864 zjawiło się w W aszyngtonie 12 w o 
dzów indyjskich, aby uścisnąć dłoń w ie l
kiego o jca , prezydenta rzeczypospolitej.
Barnum zaprosił ich do muzeum pod po 
zorem, że tam będzie dla nich uczta bon,/ 
r o w a ; gdy  się ukazali, publiczność kładła 
Się od śmiechu. T ak  samo urządzi! króla 
Kalakauęijf powiedział mu, że lud pragni. 
mu oddać czołobitność swoją. I  król z w iel
ką pom pą przejechał się po cyrku...

Największe tryum fy święciła jego sztuka 
reklamowa z karłem Tomom Ttiumbem, ze  
śpiewaczką Jenny Lind, z olbrzymim liipu 
dromem wędrującym i ze słoniem Jumbo. 
Karłowi nadał tytuł jenerała, a gdy  z nim 
przybył do Londynu, zaprosiła królowa 
pewnego razu Tom a Tbum ba do siebie. 
W tedy Barnum ogłosił na plakatach : „Dziś, 
cyrk zamknh y , jenerał T om  Thumb bo 
wiem jest w gościnie u najjaśniejsz ij pani * 
U królowej karzeł, 2 stopy w ysoki i 16 
funtów ważą: j  , by ł niezrównany ; pytał ją
0 zdrowie, a także o zdrowie ks. W alji, 
chwalił urzą lżenie domu i w ogóie w ystę
powa! z pompą.

Najdumniejszym by ł Barnum z Jenny 
LitluJ ten bog iem  stosunek stawiał go nie 
jak o wyżej. Zagwarantował je j dwóch loka
jów , jednego sekretarza, wszystkie koszta 
podróży i u trzymania i 1000 dolarów za 
każdy k on ce it ; przytem zaangażował g ło 
śnego muzyk i Julusza Benedicta do akom 
paniamentu za 5n00 f. szt. i ba ytonistę 
Bellettiego za ^500 f. sz, od sezonu. Sarna 
Jenny Lind była  zdumioną tą wspaniało 

1 myślnością. A le  Barnum w iedział, co robił 
P o ukończeniu sezonu Jen u y L ind posia
dała 170,000 dolarów a Barnum 5 3 4 ,0 0 0 !

Cyrk olbtzym i, z którym  arcymistrz sen
sacji i reklam y w ybiera Się do Europy,-jest 
prawdziwą ar tą N oego. W  każdym  razie 
nikt tak w X I X  stuleciu nie ubawił ludzi, 
ja k  Barnum. K sięgi jego w ykazują że sprze
dał w życiu swojem 91 milionów bilptów
1 że 700 je g o  odczytów  słuchało 1 ,300,009 
lu d z i. . .

Jak powiedzieliśm y, w Berlinie spodzie 
wają się „sław nego* m ęża...

Czy przybędzie do K ra k ow a ?
aMMMM

wu cierpi nia newralgiczne, które tym ra 
zera w3,stąpiły w twarzy.

a sm m i'
Ostatnia poczta.

Z Af: anistanu donoszą o ponownie w y
buch, yin ta nże buncie przec’ wko em ro- 
wi Abdurralunaaowi.

Ks. B ism arckow i, ja k  telegrafńją do 
„E xtra -B i.“ , skunkiem zm.ennosoi powie 
trza dni ostatnich, poczęty dokuczać zno

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego'!
Budapeszt 2 utyc/.ma. Uroczy

stość składania życzeń now orocznych 
n inistrowi Tidz v była imponującą,. 
Przybył' wszyscy ministrowie, i o- 
słowie liberalni i większość członków 
Izby wyższtj. Wiceprezydent Izby 
poselski* j baron Husz.ir w przemo
wie swej zaznaezył, że całe stronni
ctwo liberalne solidaryzuje się w zu
pełności z gabi letera i z oburzeniem 
idrzuca pod jrzenie, jakoby było 

zdolne zdradzić swego dowódcę. 
Przeciwnie, korzysta z każdej spo
sobności. aby go zachęcić do wy
trwania. Odpowiedź Tiszy była na- 
ll>U ożywioną i pełną wojowniczego 
ducha. Ośw iadozył 011. że ma nieu
gięty zamiar wytrwania na posterun
ku aby prowadzić dalej obronę wę- 
gterskiego parlamentaryzmu przed 
ter .-yzm m mniejszości.

Skreślił następnie postęp, jaki jest 
widoczny w Węgrzech od lat 15 i 
upraszał o poparcie w celu wpro
wadzenia hilszydi zamierzonych re- 
foun Pobiyczna sytuacja zupełnie 
spokojna, a liga pokoju e0raz sil
niejszym zw:ązana węzłem. Wresz
cie podniósł Tisza, że bałwochwalczy 
kulr Kossuta jest szaleństwem, jak 
niedorzecznością osobne stwarzać pra
wa dla jednego człowieka, który kon
stytucji austrjackiej nie uznaje i wy
jątkowych praw dla ciebie żąda. Mo
wę Tiszy przyjęto z zapałem. Wstęp 
dotyczący Kossuta tłumaczą tu w ten 
sposób, że do zmiany3 ustawy nie 
przejdzie, chociaż już cesarz udzielił 
przyzwolenia. Od Tiszy udali się ze
brani do prezydenta Izby posłów, 
Tomasza Pechego, do którego miał 
przemowę poseł Falk, na którą Pe- 
clie odpowiedział, że ubolewa bardzo 
nad ostatniemi skandalami w Izbie 
poselskiej, ale ma nadzieję, że się 
już w tydi rozmiłirńch więcej nie 
powtórzą.

Pr ilgtl stycznia „Naród, listyw 
wzywają ks Lobkowitza, aby przy 
rokowaniach ugodowych zapobiegł 
administracyjnemu podziałowi Czech.

Pr<lg!l, 2 stycznia. Młodoczesi wy
delegowali komitet, który zajmie się 
utworzeniem „związku krajowego*, 
matącego na celu postawienie w Pra
dze pomnika Iiussowi. Namiestnictwo 
zjat t ierdziło statuty związku, któie- 
go przewód liczącym będzie baron 
Fciedberg.

Petersburg 2 stycznia. „Now. 
W iem.a omawiając mianowanie no
wych biskupów podnosi tolerancję 
rosyjskiego rządu i przyjazne jego 
stosunki z Watykan ?,ra, zaznaczając, 
że w zamian za to duchowieństwo 
powinno się wstrzymać od wszelkie 
go udziału w polityce.

Berlill 2 stycznia W czasie przy- 
!ęei: noworocznego cesarz Wilhelm 
nie poruszał wcale kwestyj polity
cznych.

Bzyiil 2 stycznia. Król Hurabert 
oświadczył na odebrane życzenia, że 
pokój jest zapewniony, przyezem wy
raził zadowolenie, żi parlament z rzą
dem w zupełnej pozostaje zgodzie.

S o fja  2 stycznia. Urzędowy dzień 
nik bułgarsk. ogłasza treść traktatu 
handlowego, zawartego pomiędzy 
Bułgarją a Auglją Odnośny doku
ment zawiera 4 artykuty Chociaż 
dla Bułgarji traktat ren nie jest zby
tnio korzystnym, samo jednak doj- 
ście jego do skutku si mówi ważną 
zdobycz polityczną dla Bułgarji.

Bukareszt 2 stycznia. Izba od
rzuciła noorawki opozycji do adresu 
i przyjya pierwszy ustęp tegoż, po
dług stylizacji większości



V KURJER POLSKI, dnia 2 Stycznia 1890 r. Nr. 2.

Belgrad 2 stycznia. Minister wojny 
D juricz, z powodu skreśleń kilku pozy
cji w jeg o  budżecie, zam ierzył ustąpić. 
Sesje Sk ipczyny wczoraj zostały odro
czone.
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Belgrad 2 stycznia. Emigranci czarno
górscy, krórzy w ostatnich czasach tłu
mnie napływali do Serbji, zaczynają o 
becnie pow racać do ojczyzny, niezadowo
leni z tutejszego położenia rzeczy.

Bruksela 2 Stycznia. Wczoraj 
w południe o godz 2 podczas przy
jęcia noworocznego w pałacu króle
wskim na zamku Lacken, wybuchł 
nagle pożar, który przy nieprzyja
znym powietrzu ogarnął wkrótce ca 
ły pałac. Ratunek okazał się pra
wie niemożliwym. Cały pałac z ko 
sztownerai zbiorami dzieł sztuki spło
nął. Szkoda wynosi 10 miljonów. 
Księżniczka Klementyna zaledwie u- 
szła z życiem.

Rzym 2 stycznia. Nieznane indy
widuum rzuciło w czasie ceremonii 
składania życzeń noworocznych za
paloną petardę przed kft irynałem 
Na szczęście nadbiegł żandarm dwor
ski, który z narażeniem własnego ży

cia zagasił petardę. Drugi żandarm 
zdołał przychwycić zbrodniarza, któ
ry sprowadzony na policję odmówił 
wszelkich wyjaśnień.

Lizbona 2 stycznia. Rząd tutej
szy rozesłał notę do zag''anicznych 
•swych reprezentantów, w której za
znacza. że w Portugalii utworzyła 
się republikańska partja przewrotu 
i że właśnie dlatego, aby nie na 
stręezać tej partji podstawy do ?il- 
riejszego wystąpienia, postąpić mu
siał rząd tak energicznie w sprawie 
zatargu z Anglią.

Turyil 2 stycznia. Crispi zakazał 
drukowania we Włoszech gazet fran
cuskich, a nadto wydaŁ rozporządze
nie, że w szkołach ięzyk francuski 
nie może być językiem wykładowym.

Budapeszt 2 stycznia. W tutej
szym zakładzie karnym wybuchła 
rewolta, którą stłumiono przy uży 
ciu broni, kilku więźniów odniosło 
ciężkie rany. Powodem rewolty był 
głód, jaki cierpieli więźniowie z wi
ny zarządu. Ministrowi sprawiedli

wości przedłożono sprawozdanie o 
wypadku.

Londyn 2 stycznia. Nieznany dobro
czyńca ofiarował 100,000 funtów szt. na 
założenie sanatorium  dla rekonwalescen 
tów londyńskich szpitali.

Otrucie cara.
Petersburg 2 stycznia. Mini

sterstwo spraw zagranicznych prze
słało dworom europejskim następu
jący komunikat: „Szerzące się za
granicą pogłoski o chorobie cara 
nieuzasadnione. Car zdrów zupełnie*4.

W ied eń  2 stycznia. Dzienniki 
tutejsze mniemająj że urzędowy ko
munikat ministerstwa rosyjskiego ma 
na celu uspokojenie opinji w kraju. 
Faktem jest jednak że car jest cięż 
ko chorym i że zaszły okoliczności;, 
które nie pozwalają wąrpie, że za
szedł wypadek otrucia.

Paryż 1 stycznia. Paryzki© wy
danie „Newyork Heralda1* stwierdzd;'. 
że stan Cara budzi powTażne obawy.

Berlin 1 stycznia. Ostatnie wia
domości z Petersburga, starają się

przedstawić chorobę cara jako zapa
lenie płuc, wynikłe z influenzy, 
czemu jednak nikt! nie wierzy. „Na
tional Ztg.1* utrzymuje, że car za
padł na recydywę gryppy i że nie 
potwierdza s ię , aby stan był gro 
źnym.

P a ryż  1 stycznia. „Lanterne** tak 
opisuje zasłabnięcie cara: W  5 ozy 
6 di i po ostatniej uroczystości woj
skowej, w' której brał udział pułk 
finlandzki, a na której była obecną 
carowa w zastępstwie męża chorego 
wówczas na influenzę, uczuł* car na 
gle podczas obi du straszne boleści 
w żołądku, przyezem okazały się 
wszystkie symptornatyotrucia. Zti zecłi 
przywołanych lekarzy dwóch nie tai
ło się z tern, że cara otruć u siłowa 
no. Wskutek tego wszystkie potrawy 
oddano natychmiast do rozbioru che 
ulicznego, a kucharzy i służbę odda 
no pod ścisły dozór, wdrażając zara
zem surowe śledztwo.

NADESŁANE.

Wszelkie papiery w a r to śc io w o ^ -
banknoty zagraniczne

i  monety
kupuje i sprzedaj e 

pod najkorzystniejszemi warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

w r  Zlecenia z prowineyi uskute 
cznia się odwrotną pocztą bez dolicze
nia prowizyi. -2 7-12)

NADESŁANE.

Dr. Walenty Staniszewski
otworzył 12*>(Ti-S)

KANCELAKJĄ ADWOKACKĄ
w Krakowie, przy ulicy Floriańskiej 1. 7

68)

M I S .
POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

Jerzego Myrjela.

(Ciąg dalszy).

—  A leż nic złego , ow szem . . .  cóżby 
złego być m iało?..

G iy  się ksiądz ju ż do odejścia  zabie
rał, M arczyński także wziął kapelusz. 
Poszli razem. Pogodna by ła  n o c , gw ia
ździsta, c ich a , w chatach ludzie już 
spali.

—  N o , —  rzekł pan J ó z e f, —  teraz 
możemy m ów ić, nikt nas nie słyszy. Co 
ks ądz zauw ażyłeś? pow ied z , bo jestem  
bardzo niespokojny.

—  Zauw ażyłem , panie Józefie, to co 
jest. C hłopiec zamsze b y ł sensat, za po
ważny jak  na swój wiek, najczęściej za
dumany, a nieraz przykro było patrzyć 
na niego. Ja nieraz zastanawiałem  się dla
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czego tak jest i boda, czy nie znalazłem 
rozwiązania tej zagadki Pozbaw iony był 
towarzystwa dzieci, rów ieśn ików ; kształ
ciliśmy go w domu, i można pow iedzieć, 
że prawie ca ły  czas swój z nęmi prze
pędzał. A  cóż my jesteśm y, kochany pa
nie Józefie, to jest ty, poczciw y profe
sor i j a ?  D ziady, d z iad y ! dobrodzieju, 
nie ma co  w bawełnę owijtu Miś ciągle 
prawie b y ł z nami, i przez to właśnie 
stawał się poważniejszym  nad lata. Prze
cież zastanawialiśmy się dla czego ten 
dzieciak bywa często bez widocznej przy
czyny zamyślony i smutny, czemu nie 
figluje, nie zbytku je jak  inne dzieci...

—  N o tak. Istotnie, to prawda, n ieje
dnokrotnie rozmawialiśmy o tern. Profe 
sor m ówił, że lepiej gdy ch łop iec jest 
m yślący i nie pustak, ja  do tego nie 
przywiązywałem  wielkiei wagi. Myślał m 
głow nie nad tern, żeby w ychow ał się 
zdrowo i pod względem  fizycznym  i pod 
moralnym zarówno, żeby umys* jego ja 
ko tako w ykształcić , no i żeby mu ma
jątku przysporzyć. T o głów nie miałem na 
celu, a co się tyczy przedwczesnej po
w a g i, przypisyw ałem  ją  charakterowi,

wrodzonemu usposobieniu. O jciec jego 
był... no wiesz ksiądz przecież jak  był, 
prawie że m elancholik... matka także 
nigdy się wesołem  usposobieniem nie od 
znaczała, o ile pamiętam .. więc też p j -  
Myślałcm s o b ie : jak ie drzewo taki kljń.

— Pokazuje się z tego parne Józefie, 
że w szyscy trzej byliśm y dla Misia nie 
osobliwi nauczyciele, skoro, gdy czwarty 
przybył, to wnet usposobienie chłopca 
przerobił.

— Cóż za czwarty ? —  zapytał M ar
czyński zdumiony.

—  A no, ju ścić  rie  kto tylko panna 
Elżbieta, tw oja siostrzenica. Jej uroda, 
w esołość, śliczne oczy, odrazu zrol iły  me
tamorfozę.

—  A leż to być nie m o ż e ! księże M a
te u s z u .. . to niepodobna. Co znow uż! 
H a . . .  kto wie, jeżelim  ja  ś le p y . . .  w 
tak m razie dziękuje Ci przyjacielu, żeś 
mi oczy otw orzył. T ak, t a k . . .  istotn‘e, 
masz słuszność, teraz dopiero komb.nu- 
jąc różne okoliczności, widzę, przekony
wam się, że tak jest jak m ów sz . T rze 
ba zaoobiegać póki czas. W yw iozę  dzie

L. 31459.

OGŁOSZENIE.
W  celu zabezpieczenia dostawy kamie 

nia porfirowego brukow ego na potrzeby 
gminne, Magistrat stół. król. m. K rako 
wa rozpisuje publiczną licytację na do
stawę tego kamienia na czas od 1 L u 
tego 1890 do końca 1892 roku.

L icy tacja  odbędzie się za pośredni
ctwem  ofert pisem nych w dniu 13 S ty 
cznia 1890 r. o godzinie 12 w południe, 
w U rzędzie Budow nictw a m iejskiego. 
Oferty zaopatrzone marką stem plową za 
50 cnt., winny zawierać poświadczenie 
kasy m iejskiej, iż przedsiębiorca złożył 
wadjum w kw ocie tysiąc (1000) Z lr.

B liższych wyjaśnień udziela Urząd Bu
downictwa m iejskiego, gdzie przeglądać 
można warunki szczegółow e i ogólne, 
codzień w godzinach urzędow ych pom ię
dzy godziną 11 a 2 z południa z w y 
jątkiem  świąt i niedziel. (t -2)

Magistrat stoł kr. m. Krakowa
dnia 22 grudnia 1889 r.

MAGAZYN

B R O N I
Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 50(31-?)

Broń myśliwską
wszelkich systemów, 

z n a js ły n n i ejs ;z y c h  f a b r y k ,

po cenach najpr zy stp ie jszy c h .
Wszelkie przyrządy i przj bory myśliwskie w wiel

kim wy borze

Łaskawe zlecenia uskutee znia odwrotną pocztą;
lllustrowaoe cenniki darmo i opłatnie.

Potrzebną jest

S K L E f O W A
180(2-2) z kaucji ą.

Pierwszeństwo m ają ob zna.ne z handlem. 
W iadom ość w Admmtsti ac.11 K urjera  Pol

Ceny nlBlrie!

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI W KRAKOWIE
plac Marjacki Pr. 8, pod „Aniołem44

polecając się łaskawym  względom  ma zaszczyt zawiadom ić W W. D uchowieństwo i Szan.
" Publiczność, iż otw orzyw szy:

Skład książek do nabożeństwa i artykułów deAVoeyjnycli
posiada takowe w wielkim wyborze, jako t o :

Książki polskie w oprawach lub bez, dla każdego wieku i stanu.
Z b i o r k i  m o d l i t w  i w s z y s t k i e  i n n e  w y d a w n i c t w a  OO. J s z u i to w .  

Skłai główny Brewiarzyklw ternjarskich 0. Leona — Łacińskie: Mszały, 
Brewiarze, Djurnaliki. Oficja, Kancjonały, Kanony na ołtarze, 

f i g u r y ,  K r o p ie ln ic z k i , O brazy , O b ra zk i św iętych , n a  sz tu k i i  se tk i,
Fotografie i fotografijki.

Listwy na ramy. a.z-wontei larmc "lljne.
Różańce, Koronki, Relikwiarze, Krzyżyki, Medaliki zwyczajne i srebrne. 

Klamerki różnej wielkości i okucia do książek.
Przyjmuje zamówienia na ubrizy olejne, oprawia takowe, oraz załatw ia  

wszelkie komisr tyczące  się innych książek. 106(8-?)
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Ceny niskiel
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o ANTONI ROZMANIT

K R A K Ó W

Cl

FrtbrylŁa p arow a

Cykoiji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

O

4*

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister
stwo handlu i rolnictwa.

W -ra b ia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie garunki Cy
kor]! i sztuczn j kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu- 

2* dzież doskonałym smakiem i zapai hem.
5  Fabryka poleca przedewszystkiem:
2  Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach).
™  Surogat K a w y  w  szklankach.
G  K aw ę śru tow ą francuską R ozm a nita.
U* Oykorją krakow ską gorzką.

K aw ę figow ą.

• C ykorjow ą K a w ę perłow ą (N ow ość).
K a w ę krakow ską w  skrzyneczkach w y b orow ą .

H K a w ę Żołędziową.
Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie *** 

^  tego rodzaju produkty zagraniczne, żywhę niepłonną nadzieję, że Panie ^  
Gospod ie nasze, króre otaczają zawsze i wszędz.e swem życzhwem po- 

2  parcie przemysł krajowy, zechcą i tu być pomoonemi w popieraniu i roz- 
A  p ow j chniamu wytworów moich. 55(34-?) ^

a  j s g r  D o nabycia we w szystk ich  handlach ^
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! W a ż n e  d la  P a ń  g o s p o d y ń !
5 kilo n r ę s i  wolowego wysyft za pubru-
niem franco Kraków za I złr. 72 cent 

Tytus Bukowski.
181(3-3) Krościenko nad Dunajcem.

Proplnacj a
na I gran e-ą rosyjską, składająca się z 
siedmiu karczem , razem lub pojedyńczo 
na lat dwa od 1 stycznia 1890 roku do 
wydzierżawienia.

W iadom ość w Adm inistracji Kurjera  
Polskiego. 138(3-3)

wczyuę do Warszawy, umieszczę ją  przy 
jakiej zacnej rodzini«...

—  P o c o ?  d laczego?
— Otworzyłeś m ks ądz oczy i jeszcze 

zapytujesz dlaczego ? Przecież to młodzi, 
mogą się pokochać, a w takim razie cóż 
będzie ?

—  Będzie w ese le , jegom ość pobłogo
sławisz, ja  dam ślub 1 zamiast jednego 
Misia, jak  d otychczas , będziemy mieli 
Misia i Misiową.

—  Nigdy, nigdy w ż y c i u . . .  na to nie 
zgodziłbym się za nic na świecie !

Weszli na plebanję.
Ksiądz usiadł na fotelu, pan Józef cho

dził od kąta do kąta, trąc szczotkowatą 
swoją czuprynę, jak  to miał zwyczaj czy
nić zawsze, gdy miał jaką  myśl ciężką 
lub zmartwienie.

— Siądźże, panie Józefie —  rzekł 
kB.ądz — siądź, proszę cię, pom ów m y 
<pokojnie. Wierz mi, że nie masz się 
ozem martwić, ani irytować. Przede
wszystkiem nie widzę dobrej racji, dla
czego miałbyś oponować przeciwko mał
żeństwu, gdyby młodzi uczuli ku sobie 
nklinację.

—  Cóżby ludzie na to powiedzie. . 
Opinja całej o k o l icy ?  Powiedzieliby, 
z pobudek egoistycznych, z wyracho 
nia, aby dla swojej kuzynki majątek a- 
garnąć, skojarzył-m  mułżeńsrwo. D oty ch 
czas nikt mi n:c zarzucić nie moż •. 
W iedzą  wszyscy, że jak  za życia nie
boszczyka Leona, lak i po jego  śmierci, 
rządz,łem ,u uczciwie, że b j łe m  sługą 
wiernym, żem się wywiązywał z zadania, 
jak  należy. Whedzą wszyscy, że mam 
czyste ręce i czyste sumienie —  gdybym 
zaś na to małżeństwo zezwolił, powie
dzieliby, że Marczyński dlatego nie brał 
potrochu, ażeby odrazu wziąć dużo, a 
raczej żeby wszystko zagarn ąć! P ow ie 
dzieliby, żem Ziumę sprowadził tu nau
myślnie, ażeby młodego i medoświadczo- 
nego chłopca, dzieciaka po prostu, usi
dlić, żeby mu los zawiązać 1 z majątku 
jc-go ciągnąć korzyści.

(D alszy ciąi/ nastąpi).

FABRYKA PIERNIKÓW

K. M O L Ę C K I E G O
p rzy  ul. B rackie j 1. 5.

istniejąca od 33 lat w Krakowie
sprzedaje

30 sztuk całusków za 25 ct.

! Podarek na Nowy Rok !
O puściło H/.iuJ-ko illuHircWa o

pod tytułem :
„BUKIET44

(wy dan e zbiorowe utworów be letrysty 
cznych najcelniejszych pisarzy polskich). 
Jestto najstosowniejszy podarek noworo- 
węny dla pań.

W ozdobnej oprawie kosztuje dzieł 
ko 1 złr., zbroszurowane 80 cnt. Dla 

renumeratorów K urjera Ptiskięga cenne 
to dzieiko kosztują tylko 80 ct. opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane. N a b y ć  
moz.na w Administracji K urjera Polskie
go ul. Szewska 1 7. (3 -?)

Udziela się kroju najświeższego s ste- 
mu wiedeńskiego z wykonaniem modeli 
w domu i poza domem po n ijorzcstę - 
pmejszych cenach. Ulica św. Tomasza, 
nr. 27, II piętro, na prawo od schodów 
drugie drzwi od frontu (S®

SKŁAD FORTEPIANÓW
HARMONIJ I P I A N I N

BRONISŁAWY GABUYELSKIEJ
KraJiów, ilyneŁ główny. BLrzyszcofory.

W ynajem !

1(44 ?)

W yaajein !
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Najpiękniejsze i najhogatsze w yrlaw nicW o obrazkow e polskie
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I)W UTYGODNIK I LUSTROWANY.
W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 188^ r., z lieanemi dodatkami po- 
Vvi ściowemi i rycinoweiir. — Każdy rocznik stanowi odrębną c a lęś/s' zu
pełnie skończoną. —  W spółpr-eown kami ,.Świata“ są najznakomitsi ma
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna 1 kra
jow a wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata*1 z najgurętszemi 
pochwalam'. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT** w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I 

Rocznie Ja zlr. -  Półrocznie fi zlr. —  Kwartalnie B zlr.
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W ydaw n I •^daktwr a M w ay: Or. M u f  Orłowski. Drak Wł. L. Anozyoa I Spółki, p*" zarz. Jana Oadowaklogo Radrktor odpowiedzialny: len Badowski


